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Ifrze/ieii
Koniec ju ż  letnich uniesień i  
Dzień krótszy a wieczór d/ugi, 
n ic i pajęczych snują się smugi 
i  oto jesień.

Łany
ju ż  puste ; pion z nich zebrany  — 
na ścierniach ognie się mecą, 
a na poiuanie w dal lecą 
siną — bociany.

Odlała
też ja k  ta rzesza skrzydlata 
ze dworów, z niskich chat potnych 
dziatwa do murów już  szkolnych 
w zdrowie bogata.

/  w glebę czarną 
wnet nowe upaść ma ziarno, 
ń  ul szkołach też ja k  corocznie 
w dusze dziecinne siew się rozpocznie  
lecz nie na marno I

/  znowu — by nie znać głodu 
orze ju ż  ro ln ik wśród chłodu.
P tacuj i  ty  tak, o polska dziatwo, 
wytrwale, choć to nie łatwo, 
bo w tobie przyszłość narodu!

W. Af_
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M a tk a  B oska  S iew n a
B ardzo d aw n o  tem u  zam ieszkał 

•w olbrzymich lasach naszej ziemi czło­
w iek . W y trw a ły  był i siłę miał że la­
zną . R ąb a ł  d rzew a  bez wytchnienia , 
a ż  w śród  lasów  odkry ł czyste pole.

W ten czas  w yszed ł rad o sn y  na sw ą 
p o lanę  i w  czarną ziemię zasiał ziarno. 
W n e t  zazieleniło się pole. Z b o ż e  ro­
sło, lecz k iedy bliskie już było k ło ­
sów , przyszła  zima, białe śniegi przy­
sypały  je tak  ciężko, że z wiosną 
ju ż  się nie podniosło.

A le  człow iek był uparty . Powtórnie 
w y szed ł  n a  rolę i rozrzucił zboże. 
^Znowu mu je zniszczyła zima. Nie 
<umiał wybrać pory  na siew — zawsze 
-robił to  za późno.

Z n iech ęco n y  w końcu —  usiadł 
z a d u m a n y  na progu chaty, w spar ł  
-głowę na rękach  — a przez palce 
przesączały  się łzy, spada jące  z jego 
■oczu. S iedział długo. O zm roku  uczuł 
<na swej udręczonej głowie czyjąś lek ­
k ą  d łoń  i usłyszał s łodkie  s ło w a :

— Nie sm uć się, człowiecze, żeś 
p racow ał n ada rem nie .  K ażdy  twój 
'trud jest zap isany  u Boga w niebie. 
T w o ja  pracow itość  nag ro d zo n a  zo ­
s ta n ie  : zasiej oto dzisiaj zboże, a po 
^dniach zim y obfite zbierzesz plony.

Z  serca  człow ieka ustąp iła  ciężka 
gorycz sm utku. Podniósł  pow ese la łe  
oczy i zobaczył p rzed  sobą cudną , 
ja sną  P an ią .  Rzucił się z w d z ięczn o ­
ś c ią  do  Jej s tóp. G d y  podniósł czoło, 
Już Jej nie było.

T eg o  dnia zasiał cz łow iek ziarno, 
a po  kilku m iesiącach cieszył oczy 
w id o k ie m  dojrza łych  kłosów. O d tą d  
*so roku  w  tym  dniu  siał zboże, mo- 
«łląc się do  swej wielkiej Pocieszy- 
cielki, k tó rą  ukocha ł  gorąco.

D zień  ten  —  to był dzień  8 w rze ­
ś n ia ,  a  litościwą P an ią  sam a  M atka  
N ajśw ię tsza ,  k tó rą  człow iek na pa-

P iękny w itra ż  (kolorow e okno) w  k a ­
ted rze  w Tarnow ie p rzed sta w ia ją cy  N. 
M arię P., P atronkę p a ra fii katedra ln ej.

m iątkę  tej wielkiej otrzym anej 
od Niej pociechy n azw ał M atką  
Boską Siewną.

**
T a k  m ów i legenda  o tym, 

dlaczego święto N arodzenia  Naj­
świętszej Marii P an n y  w dniu 
8 września n azy w a się także 
św ię tem  Matki Boskiej S iewnej.

W  tym  dniu  w wielu para-  
fińch odbyw ają  się odpusty . Jest



także  w T arnow ie ,  w  parafii k a ­
tedralnej.

Niech każde  dziecko  prosi w tę 
uroczystość  M atkę  Bożą, aby  i je ­
go n au ce  tak  b łogosław iła ,  jak 
p racy  ro ln ika ; aby  m u d a ła  zd ro­
wie i chęć do nauki. Niech ^przy­
rzeknie Jej, że będzie się uczyło 
pilnie. T y m  spraw i w ielką radość 
P an u  Jezusowi, Matce. Najświętszej, 
sw o im  rodzicom i w ychow aw com .

I H l i l B M I I
Najpracowitszy po- 

wieściopisarz
W iele  dzieci czyta ło  p ew n ie  

h istoryczne pow ieści Józefa Igna­
cego  K raszew skiego  Był to s ław ny 
polski powieściopisarz, który umarł 
p rzed  50 laty.

Uczynił on wiele dla p o d n ie ­
s ienia  o św ia ty  w  Polsce, bo ta lent 
pisarski m iał wielki, był przy tym  
niesłychanie pracow ity .

Napisał około  400 obszernych 
tom ów  powieści, t j. książek. A rty  
kuły, k tó re  pisał do  licznych pism 
polskich, u tw orzyłyby kilkadziesiąt 
tom ów .

P o d  ty m  w zględem  nie m a K ra­
szew sk i rów nego  sobie, bo  żaden  
pisarz  tak  wiele  nie napisał.

W  p ism ach  swoich zachęcał 
zaw sze  do w ytrw ałe j  pracy, a sam  
d a w a ł  najlepszy  przykład. Co rok  
p o d aw a ł  do  d ruku  kilkanaście  sw o ­
ich powieści, p isyw ał ar tyku ły  do 
przeszło trzydziestu  gazet, n aw e t  
p isem ek  d la dzieci, czytał wiele — 
a na  każdy  list p rzesy ła ł  o d p o ­
wiedź.

K raszew sk i um iał p r a c o w a ć

i kochał pracę. S am  zachęcał n ie­
raz :

— Spróbujcie p racow ać n ieu ­
s tannie ;  nigdzie nie byw ać tak  jak  
ja, za jm ow ać się codziennie o b ra ­
n ym  przedm iotem , a zobaczycie, 
jak  w iele  m ożna  zrobić!

P raco w a ł najm niej 12 godzin  
dziennie, często i więcej, bo n ie­
raz całą  noc pisał. S łusznie nazwali 
go współcześni m u Polacy  i n a s tę p ­
ne poko len ia  olbrzymem pracy.

D o dziś uczy nas  P o lak ó w  
w ytrw ałości i pilności o raz w s k a ­
zuje, jak  to p ięknie  służyć p ra co ­
witym  życiem Bogu i Ojczyźnie.
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C hiński p isa rz  listów  p ra c y  ma niem a­
ło. Ciągle p rzych o d zą  do niego klienci, 
k tó r zy  p ro szą  o n apisan ie listu  do d ro ­

g ie j osoby.

H i i i M i i i f f i



Wypadek ucznia
Było to p rzed  kilku laty w Bra­

zylii (w A m ery ce  Południow ej) 
Jed en  z uczniów  pierw szej k lasy 
gim nazjalnej w wielkim m ieście 
idąc  do  szkoły p rzypom nia ł  sobie 
nagle, że zostaw ił  w d om u swój 
szkaplerz . Wrócił się czym prędzej 
d o  domu.

— M amusiu, zapom nia łem  szk a­
plerz. Muszę go zabrać, bo kto wie, 
co m nie dzisiaj m oże spotkać.

P odz iękow ał m atce  i w łożyw szy  
szk ap le rz  pobiegł do szkoły. P r a ­
wie p rzed  sam ą  jej b ram ą  po tknął 
się o kam ień  i upad ł .  P ęd zące  
w łaśn ie  auto  nie zdążyło  się już 
za trzym ać i p rzejecha ło  chłopca.

Podniesiono  go ostrożnie i w n ie ­
siono do szkoły. Był nieprzytom ny. 
G d y  jednak  nauczyciel zaw ołał go 
p o  imieniu, otw orzył oczy i p o d ­
niósł się, chcąc iść do klasy. Z d z i ­
w ienie  w szystkich było ogrom ne.

144

N adszedł lekarz, który stw ierdził,  
że przejeżdżający  sam ochód  tylko 
oszołomił ucznia, nie ran iąc  go- 
wcale.

P rzekonali  się w tenczas  obecni,  
jak  M atka  Najśw. strzeże Sw oich  
czcicieli p rzed  nieszczęściem.

Z a w sz e  w ychodząc z d om u  do- 
szkoły, trzeba o d d ać  się P. Jezu­
sowi i M atce Najśw. w op iekę ,  
pochw alić  P ana  Boga i p rzeżegnać  
się na  drogę.

i s m m K m s m i n z i H s i

Co  to je s t ?
M e pierwsze w Szwajcarii n a j ­

lepsze  znajdziecie.
Drugie jedna z pierw szych liter 

w  alfabecie.
W szystko  — jest to organ  na  

pozór dość mały,
Przecież zna co ból, radośmć, co 

rozpaczy szały.

H arcerze  p o lscy  w racali ze  zlo tu  h ar­
cerskiego w  H olandii p rze z  P a ryż , g d zie  
z ło ż y li  w ieniec na grobie N ieznanego  

Ż ołn ierza .


